
Nr. 302 Kraków, niedziela 3 listopada 1901. Bocznik X.
Zto&Akcji 6 Atfaa&rósfcawyS

K«tów, mL Bmta U.
"""   Kr. £ 9 6 ,.....

^**#łkie listy i  pnosyłki pi#- 
Mtaty Adresować do So- 

^W yi i JLdmiaistTwjyi, Biaek* 15.

rfkopfotfw ni# *vr**»„ 
*°*U|»MMtoiłejj lN»inii»anyełi ai# 

listew nie*płao*nyvk 
ni# przyjmuj#.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

J?*t5K«x pojtdjrBpMj »  &a } « r x j .  
N am «r poniedziałkowy 4 k alerae .

W ychodzi codziennie o g\ 8  r a n ?  
a w poniedziałki i d n i poświ^te- 

ezne o god*. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
B racka 1. 15, oraz w? w szystkich 

b iurach  dzienników.

L isty  reklam acyjne nieopieosgto- 
wane n ie  podlegają opłacie,

A dres na telegram y: N aprzód- 
K rak ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie l  korona GO bal., 
^ a r t a ln i #  4 kor. 50 h ., rocznie 13 ker. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
^ i e s ię e u t#  20 Kal. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie  2 kor., k w arta ln ie  6 ko r., rocznie 

kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych k rajach  kw artaln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę ad resu  dopłaca się  40 h al. D la robotników  w K ra­

kow ie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

Ogłoszenie ( insera ty ) p rzy jm uje A dm in istracya  za opłaty od miejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  raz po 20 h a lerze , następ n y  p i 
10 h alerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d ru k iem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (p rospek ty  i. t .  d.) p rzy jm u je  się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zaimiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla miejscowyoh p re n u ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
ezele numeru. Tylko w  ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy uiszczać 
* g ó r y .

Kt*> do 5 lis to p a d a  n ie  n a ­
d e s z ła  z a le g łe j  p r en u ­
m e r a ty , tem u  p r z e s y ł ­
k ę  d z ien n ik a  w s tr z y ­
m a m y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r zy  u isz c z a n iu  
P r en u m era ty  ż ą d a li k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prennmeracyj- 
hyeh, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żadać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

Z  d n ia .
K raków , 2 listopada.

Kongres.
W  mieście, w którem  sparaliżow any 

szowinizmem i nierozum em  stronnictw  
bnrżuazyjnych pędzi suchotniczy ży­
w ot parlam ent „ u r o d z o n y c h  i u- 
p r z y w i l e j o w a n y c h "  — rozpoczął 
w p iątek  wieczorem  swe obrady dru­
g i parlam ent, p o k r z y w d z o n y c h  
i w y d z i e d z i c z o n y c h  — ogólny 
kongres socyalno-dem okratycznej par­
ty i w A ustryi.

J a k  silnie kongres ten  swym  nastro ­
jem , pow agą obrad i zapałem  ucze­
stników  odbija od ponurego tła , na 
którem. rozw ija się życie publiczne te ­
go p ań s tw a !..

W  czasach, gdy rozpasany szowi­
nizm  stronnictw  burżuazyjnveh dopro­
w adził państw o do zupełnego zastoju, 
gdy hasła ku ltu ry  i postępu zamienio­
no n a  hasła barbarzyńskich w alk n a ­
rodowościowych, — delegaci robo tn i­
ków w szystkich tych  narodowości, 
których uprzyw ilejow ani przedstaw i­
ciele toczą z sobą zaciekłe w alki — 
zasiadają w bratniej zgodzie do wspól­
nych obrad nad środkam i wyzwolenia 
społeczeństwa z więzów ciem noty i

niewoli, rozw iązując tem  samem kwe- 
styę narodowościową, której „oficyal- 
ni* politycy dotąd rozwiązać nie 
umieją.

D wa la ta  m inęły, jak  ostatn i k on­
gres socyalno-dem okratyczny w B er­
nie w skazał na  jedyn ie  możliwą dro­
gę uzdrow ienia stosunków tego pań ­
stwa. Ów głos rozsądku przebrzm iał 
jednak  wśród zaślepionych egoizmem 
stronnictw  burżuazyjnych bez skutku.

Od tego czasu w alczy państw o z tru ­
dem o swą egzystencyę; wszelkie p ró ­
by  i sztuki dyplom atyczne, za pomo­
cą których usiłuje się sprowadzić w re­
szcie spokój i porządek w tem  pań­
stwie, okazują się bezskutecznem i.

W śród tego powszechnego zamię- 
szania p a r ty a  robotnicza m usiała sta­
czać n a  wszystkich punktach  ciężkie 
walki, i po trzeba było całej ofiarności 
i całej siły młodzieńczej tej klasy, do 
której przyszłość należy, by wśród ta ­
kich stosunków spełnić m ogła swe za­
danie.

W  parlam encie i poza parlam en­
tem  toczyła sooyalna dem okraoya za­
cięty bój w obronie ku ltu ry  i postępu, 
przeciw  szow inizm ow i, politycznej 
reakoyi i panoszącem u się coraz bar­
dziej felerykalnemu w steoznictw u, a 
że w alka ta  by ła ciężką i wielkich

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

PRZESTROGA
Facecya sezonowa.

„Kubuś! na wszystkie świętości zaklinam 
^ię, odmów!... Reżyserem!... reżyserem 
^atrn amatorskiego I i to jeszcze w Py- 
toiowie!... Czy słyszał kto kiedy o równie 
°krutnym rodzaju samobójstwa?!...

„Ja nie zaprzeczam Twych zdolności 
śnieżnych, W  takim Franciszku Moorze 
* V aktu „Zbójeów“, w takim „Berku za- 
^®czętowanymu jesteś istotnie niedościgły, 
^eacyą hrabiego w „Łobzowianach* prze- 
^®dłeś sam siebie. Lecz cóż stąd?... Sko- 
® Cię losy zagnały do Pypciowa, zacho- 
,aj się jak człowiek, poddany kwarantan- 

/J6L. Zoryentuj się, dla Boga, gdzie je* 
Wielki świat małych miasteczek, to 

ubędzie i zawsze najgorszy z półświat- 
t półświatek ducha. Ci burmistrze, no- 
^Jusze, proboszcze, komisarze, nauczy­

l i kasyerzy powincyonalni, to istne me-

nażerye małp, parodynjąeyeh człowieka, 
galerye ciasnych, nieokrzesanych i złośli­
wych megalomanów, których śmieszności 
i wady obłażą przybysza, jak robactwo 
kogoś, jadącego jednym wozem z niechlu- 
jami. Idyocieje i nikczemnieje się bez ra ­
tunku wśród tej tłuszczy, obcując z nią, 
na mocy potężnego prawa asymilacyi, Je­
dyną prezerwatywą trzymać się zdała! — 
inaczej pożegnawszy w Tobie przed mie­
siącem niezłego chłopca, przywitałbym mo­
że za lat kilka skończone bydlę.

„Wprawdzie i ja  niegdyś uległem depn- 
tacyi kulfonów w czarnych anglezach, przy­
chodzącej mnie uroczyście prosić w imie­
nin pypciowskiej śmietanki, bym „zechciał 
objąć reżyseryę... etc.* Zechciałem — cho- 
ciażem wiedział; ale Ty nie wiesz, — po­
słuchaj.

„Przedewszystkiem trupa, wręczająca Ci 
najpokorniej jednę z najkomiczniejszych bu­
ław na świecie, skoro ją  tylko przyjmiesz, 
zmieni się w czeredę wrogów, którzy ze 
wszystkich sił przeszkadzać Ci będą w wy­
konaniu tego, o co Cię sami tak gorąco

prosili. Dlaczego?,.. Bo są źli, głupi, nieo­
krzesani, bo muszą to udowodnić, bo taką, 
nieinną, jest psychologia małomiejskich an- 
drusów... przepraszam... pypciowskiej zło­
tej młodzieży.

„Kompletujesz personal: tłumy mężczyzn, 
ani jednej kobiety. Ci pierwsi pchają się 
nieproszeni, te drugie głuche są na prośby, 
chociaż się palą do grania, bo to okazya... 
Nakoniec przyrzekają każda z innym wa­
runkiem: że będzie także grać przyjaciół­
ka — że nie będzie grać rywalka — że 
próby będą wieczorami, bo ona popołudniu 
nie może — źe próby będą popołudniu, bo 
ona wieczór nie może — że rola będzie 
z śpiewem — że w roli nie będzie cało­
wania... itd. itd. Deszcz! — połowa ko­
biet na próbę nie przychodzi, dla bólu zę­
bów. Imieniny! — trzy czwarte mężczyzn 
chybia, urżnąwszy się. Służący nie napalił 
w sali — próba odłożona, nadymił — pró­
by nie będzie Damy co chwila tracą wiarę 
w siebie, aby cię zmusić do komplementów 
mężczyźni zaś... Ach, ci drągale są pt 
prostu do niczego! Za okno bierze ochot:
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w ym agała  ofiar, o tem  świadczy naj­
lepiej przeszło 30 l a t  w i ę z i e n i a ,  
jak ie na naszych, tow arzyszów  spadły  
w  ciągu ostatnich dwóch lat.

W  w alce tej klasa robotnicza ok a­
zała najw yższą dojrzałość polityczną  
i  potęgę, której nie potrafiły zachwiać  
w ew nętrzne w alki w  państw ie, ani też  
n ie b y ły  w  stanie złam ać lata  w ię­
zienia, niezliczone prześladowania lub  
klątw y klerykałów.

To też tow arzysze nasi, którzy po 
dwóch latach zebrali się na nowo, by  
policzyć sw e siły  i zestaw ić bilans 
swej pracy, z praw dziw ą dumą sp o­
glądać m ogą na ow oce d ługoletnich  
w alk. P otężn y  rozwój organizacyi i 
prasy robotniczej, praca posłów  socya- 
listycznych  w  parlam encie, to najlep­
sze św iadectw o siły  i  żyw otności n a ­
szej partyi.

Obrady kongresu stanow ić będą 
w ażny etap w  rozwoju ruchu socyali- 
styczn ego w  A ustryi, a zarazem  św iad­
czą, że  klasa robotnicza, św iadom a  
sw ego historycznego zadania, d ą ż e ­
niam i sw em i obejmuje c a ł e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o !

W śród tego  pow szechnego zam ętu  
i  n iepew ności jutra w  naszem  pań­
stw ie, soeyalna dem okracya jest p o­
tężnym  słupem  ognistym , w skazują­
cym  społeczeństw u drogę... ku przy­
szłości !

Walne zgromadzenie Towarzystwa 
„Domu Polskiego4* w Mor. Ostrawie.

Dnia 27 października 1901 r. odbyło 
sig w Morawskiej Ostrawie walne zgroma­
dzenie Tow. „Domu Polskiego". Z Krako 
wa przybyli, jako reprezentanci, komitatu 
obywatelskiego pp. prof. B u j w i d  i adwo­
kat dr. B e d n a r s k i .

Przewodniczący p. dr. K n a p c z y k ,  
lekarz z Bogumina na Śląsku, powoławszy

icli powyrzucać! Ten ma krzywe nogi, ów, 
mówiąc, potrząsa kolanem, tamten ciągle 
oblizuje wargi, połyka zgłoski, na uwagę, 
aby lżej chodził, odcina się, że jest pier­
wszym w okolicy mazurzystą, nie uczą się 
ról, nie pamiętają wskazówek, hałasują 
podczas prób, a przepadają jak kamień 
w wodzie właśnie wtenczas, kiedy ich po­
trzeba. Po za knajpą, kartami i domem 
publicznym nie istnieje nic dla tych ju ­
naków. Dekoracje pstre od dziur i plam, 
jak przeszłość wielkich ludzi, kurtyna nie 
chce iść w górę, gdy ją  podciągać, a nie 
spada, kiedy się ją  opuszcza, trzech sufle­
rów ucieka z budki z powodu przeciągu, 
a czwartego sam wyrzucasz, bo się usta­
wicznie gapi na... buciki kobiet grających. 
Naraz jeden z grających zwraca rolę, do­
stawszy czyraka, który nie pozwala mu 
usiąść — po nim jedna z amatorek czyni 
toż samo z powodu dyfteryi w domu, a 
druga na stanowcze życzenie narzeczonego, 
muzyka cofa przyrzeczenie, obstalowana 
na jakieś wesele, najzapaleńsi się zniechę­
cają, grozi fiasko 1...

„Cudem doszedł spektakl do skutku. Pu­
bliczność jnż się schodzi, muzyka gra, za

na sekretarza p. Wacława Naake-N&kę- 
s k i e g o, składa sprawozdanie z działalno­
ści dyrekcyi. Obecna dyrekcya została wy­
brana na walne m zgromadzeniu dnia 6 
maja 1900 r. Obejmując dyrekeyę, zastrzegł 
się, że czyni to tylko na krótki czas. 
Tymczasem budowa przeciągała się, a on, 
ulegając prośbom, zatrzymał swą godność 
tylko z p&tryotyzmu. W  październiku a- 
biegłego roku przyszła tymczasem —  już 
po otwarciu Domu —  znana katastrofa, 
spowodowana ucieczką Badowskiego. Ob­
szernie kreśli on trudności, z jakiemi mia­
ła do walczenia dyrekcya. On sam wydał 
z własnej kieszeni na zaspokojenie najbar­
dziej natarczywych wierzycieli „Domu Pol­
skiego* 6.166 K 25 h. Zwrotu tych pie­
niędzy'nie żąda. „Dom P o l s k i "  j e s t  
o b e c n i e  s t a n o w e z o  u r a t o w a n y ,  
d z i ę k i  p o m o c y  k o m i t  e t u  o b y wa -  
t e l s k i e g o  i o f i a r n o ś c i  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  (Brawa i oklaski).-

Teraz nastąpiła niespodzianka, którą 
jednak przewidziałem w poprzedniej saojej 
korespondeneyi. Wprawdzie p. E n g e l ,  u- 
proszony do tego przez dyrekcyę, zestawił 
biians, ale bilans ten okazał się humbu- 
giem bez wartości, bo księga główna jest 
wadliwie założona, gdyż p. Englowi nie da­
no do dyspozycyi wszystkich potrzebnych 
dokumentów, ani żadnych wyjaśnień nie 
udzielono. Dość powiedzieć, ża p. Engel 
wyrachował, iż Towarzystwo „Domu Pol­
skiego" ma 106 K aktywów, podczas gdy 
dobrze ułożony bilans bodaj czy nie wy­
każe passywów.

Nad tym nieszczęsnym bilansem dysku­
towano prżez kilka godzin. P. dr B e- 
d n a r s k i ,  z widoczną znajomością rzeezy, 
rozebrał przedłożony bilans i przyszedł 
wkońcu do wniosku, że długi „Towarzy­
stwa D. P .“ nie przenoszą prawdopodobnie 
sumy 93.000 złr., podczas gdy dom razem 
z inwentarzem przedstawia wartość jakich
120.000 złr., ezyli, że aktywa p r z e w y ż ­
s z a j ą  passy wa znacznie.

kulisami piekło. Gaszę tremę u dam; za­
pewniając każdą z osobna tym samym fra­
zesem, że wygląda zachwycająco — wy­
rywam z rąk mężczyzn flachę, aby się nie 
popili do reszty, smaruję szminką gęby, 
przyklejam pęki kłaków pod nosami, łażę 
po drabinach, wiążę sznury, wbijam gwo­
ździe, obtłukuję sobie palce, dziurawię sur­
dut, kąpię się w własnym pocie, pomaga­
jąc niezdarnej służbie, zastępując idyotę 
fryzyera, poganiając suflera, muzykę, gra­
jących, aby się cała ta buda z kart nie 
rozleciała przed czasem, albowiem w ko- 
losalnem tem bzdurstwie, jakiem jest teatr 
amatorski, jedyną osobą, która musi je 
brać na seryo, jest reżyser, co czyni go 
figurą zarazem bardzo pożałowania godną 
i humorystyczną w wysokim stopniu. Le­
dwie dysząc po ostatniem spuszczeniu kur­
tyny, jak po przybiciu do portu, myślisz: 
nareszcie!...

„Dyabła tam 1 to dopiero połowa. Dotąd 
Ty ich, teraz oni poczynają obrabiać Cie­
bie. Zmarnowałeś ich talenta; amanci po­
dają się za urodzonych komików, a komi­
cy czują się co do jednego tragikami. Gra­
jący bez peruk nie mogą Ci darować za-

Naszem zdaniem, hypotetyczne to obli' 
czenie, według którego aktywa wynosiłyby 
blizko o 50.000 koron więcej aniżeli pas* 
sywa, zakrawa na podobną utopię, jak bi- 
lansy i horoskopy p. Engla. Czul to me­
cenas dr Bednarski i dlatego postawił słu­
szny wniosek, że „z formalnych względów 
nie przyjmuje się bilansu do wiadomości11- 
Zgłoszenie tego wniosku przyjęto powszech­
nymi oklaskami.

Wobec tego wniosku i tych oklasków 
oświadeza p. dr Knapczyk, że wraz z ca­
łą dyrekcyą rezygnują ze swych godności- 
Oświadczenie to przyjmuje zgromadzenie 
dość skwapliwie do wiadomości, przyczem 
zauważono, że p. nadinżynier Franciszek 
B r z o z o w s k i  „v.>n Oderfurth" już na 
samym początku zgromadzenia uciekł — 
nakląwszy wprzód „Naprzodowi* za osta­
tnią korespondencję.

Wkońcu uchwalono wnioski tej treści, 
źe 1) stara i nowa dyrekcya wspólnie 
skontrolują rachunki po Badowskim i wy­
pracują bilans (wniosek dra, Bednarskiego);
2) przyjmuje się do wiadomości ustąpienie 
dotychczasowej dyrekcyi i u d z i e l a  si« 
j e j  w a r u n k o w e g o  z w o l n i e n i a ;
3) bilansu z powodu formalnych błędów 
nie przyjmuje się do wiadomości. Wnioski 
2 i 3 postawił p dr Saidl.

O ile pamiętamy, w maju 1900 zupeł­
nie podobnie załatwiło się walne zgroma­
dzenie z bilansem i sprawozdaniem ra- 
chunkowem ówczesnej dyrekcyi i to  b y ł 
p o c z ą t e k  s k a n d a l u !  Takiej gospo­
darce raz musi być koniec poł- żony. Na­
leży się spodziewać, że nowa dyrekcya 
a z w ł a s z c z a  n o w a  B a d a  n a d z o r ­
c z a  będą sumiennie a nie „po obywatel­
sku" obowiązki swe pojmowały i że z ca­
łą usilnośeią zabiorą się do uporządkowa­
nia tej stajni Augiasza, która tu ua kre­
sach, wśród obcych, czyni każdego Pola­
ka przedmiotem drwin i pośmiewiska.

W skład nowej dyrekcyi weszli pp- 
Engel, buchhalter; dr. Goldklang, adwo-

ordynowania komuś peruki, a za nalepieni® 
komuś nosa z pewnośeią dostałeś łapówkę- 
„Czemu amatorzy tak krzyczą?" skarży 
się połowa publiczności; — „akź amatorów 
nic nie słychać 1“ — mólyi druga. Burmistrz 
wściekły, sprzedano mu krzesło obok kr»' 
piarza, proboszcz i aptekarzowa pienią siei 
posadzono ich razem. Jakże można był® 
dać rolę pannie X ,, która jest dzieckie®1 
przedśkbnem. Jakże można wpuszczać na see- 
nę p. Y., którego ojciec cierpi notoryczni® 
na chorobę sekretną. Nauczyciel zarznc»i 
że nie umiecie grać chłopów, dependent o1* 
adwokata, posiadacz jedynej w świeeie prz®' 
działki we włosach (przedziałku stangret 
od hrabi do tej się nie umyła), że nie fl' 
miecie grać ról salonowych...

„A mamy! mamy!!... Ogień bengalski 
którym miała być oświecona moja Zosi®’ 
nie chciał się wcale palić!..." —  „P ^ /  
fotelu, którego wam pożyczyłam f, brak®! 
jeden gwoździk!..." — „Dlaczegoście 
późno spuścili kurtynę?!... Zostawiać 
nię tak długo na scenie po ciemku, s> \ 
na sam z młodym człowiekiem!..." — 
szę paua! ławeezka powinna była być . 
ziemi przymocowana!.,. Kiedy Fela »»« 0
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. at z Polskiej Ostrawy; dr. Seidl, Zaręba, 
^ynier z W itkowie; jako zastępcy zaś 
§*• Kotas, nauczyciel z Pudłowa; Pyjór, 

0sen, kupiec w Mor. Ostrawie.
K a d a  n a d z o r c z a  składa się z pp. 

r̂°f. dra Bandrowskiego; dra Bednarskie- 
adwokata ; prof. dra Bujwida, Federo- 

^icza, kupca i posła, Oleśia, wszystkich 
? Krakowa i z pp. Schrotta, nadinżyniera 
1 Kiegera, inżyniera z Witkowie. Zastę­
pami do rady nadzorczej wybrano pp. 
^a Balickiego, Okolusa i dra Marchle­
wskiego.

Na tem zakończono obrady. T .  R .

Z literatury socyalistycznej.h
rtyderyk Engels: „ Woj na  c h ł o p s k a  w 
j j i e mc z e c h “. Przełożył z  niemieckiego M.

Wydawnictwo Towarzystwa zachęty nauk 
sPołecznych. Londyn. Księgarnia polskiej par­

tyi socyalistycznej.
Z klasycznej lite ra tu ry  naukow ego 

Socyalizmn tak  m ało dotąd dzieł p rzy­
swojono językow i polskiem u, że z ra ­
dością w itam y każdy now y przekład  
Polski tych  d z ie ł, k tóre z h istoryą 
*°awoju idei socyalistycznej ściśle są 
%WiąZane. „W ojna chłopska w Niem- 
®«eeh“ E ngelsa należy do ty ch  świe­
ż y c h  produktów  naukow ego socyali- 
4hiU, k tóre stanow iły  pierw sze e tapy  
żzw o ju  teory i m ateryaiistycznego po j­
mowania dziejów. Teoryę tę  w ypra­
ż a l i  M arc i E ngels jeszcze w la- 
Żch czterdziestych. W  „N ędzy filo­
zofii* dał M arc w szechstronne uzasa­
dnienie tej teoryi, a w przeddzień 
żw oluoyi 1848 r. skreślili jej cało­
kształt po m istrzow sku M arc i E ngels 
*  „M anifeście kom unistycznym ". Re- 
^olucya usunęła n a  dalszy p lan  pra- 
s? teoretyczną. Jed n ak  po upadku 
®Woluoyi tem  głębiej dała się odczuć 

Potrzeba naukow ej k ry tyk i. W śród

*d% rzuciła, przechyliła się w tył i ...“ (i 
phienka .zadarłszy w górę nózie, pokazała 
żem pierwszym rzędom wszystkie tajniki 

,^ej skrytej toalety w silnem oświetleniu 
‘hkietów). —  „Wandzia otwiera drzwi w 

jWuem płótnie, a tam strażak całuje w naj­
e ż ę  sługę od aptekarzów w oczach ca- 

publiczności!... Cud, źe Wandzia nie 
M dlała!“.

i «Moja wina! moja wina!... nie godzien 
żtem być reżyserem!... —  i złożyłem u- 
Żd skwapliwie.

i nBa! — w mig zmiana frontu. Zażarci 
t*>tycy przemieniają się w chwalców Ha­
ńbionych, a ja z zupełnego niedołęgi w 
Jftrawneg© i niestrudzonego mistrza. Oprócz 
jjżych objawów nznania otrzymuję stertę 

j trzy urzędowe akty pochwalne na 
j ^Uszach: od wiceprezesa — od prezesa — 
|i,°d całego grona amatorów. Boże, pełen

°4Ci ; . .

rozpacz jednak było za wcześnie, 
k  żupie mej były dwie gwiazdy: żona 

dorobkiewiezanka, z ambicyą oka- 
a „wielkiemu światu*, de którego we-

S że mu we wszystkiem równą — i 
młynarza, mały, czupnrny projekcik 

Jgdzę, urodzona aktoreczka. Jako za-

em igrantów  pokutow ała nieustannie 
m yśl wznowienia rew o lucy i; więc 
nieustannie szukano w innych upadku 
ruchu  rewolucyjnego z r. 1848/9, w i­
nę klęski przypisyw ano jednostkom , 
ich złej woli lnb nieudolności, a  nie 
zdawano sobie weale spraw y z is to ­
tn y ch  warunków  i w ew nętrznych sprę­
żyn rewolucyi. M arx i Engels stali 
natu ra ln ie  ponad tym i drobnostkow y­
mi sporami. W iedzieli oni dobrze, że 
h istorya nie zależy an i od woli je ­
dnostek, ani od przypadku, że rozwój 
stosunków ekonom icznych stanow i pod­
staw ę dla całej ewoluoyi politycznej 
i ku lturalnej. N a podstaw ie tego  ma- 
teryalistycznego pojm ow ania historyi 
trzeb a  było w yjaśn ić  dzieje rew olucyi 
1848 r., w ykazać ich zależność od 
stopnia rozwoju ekonom icznego i od 
klasowych sprzeczności m iędzy po- 
szczególnemi w arstw am i społeczeń­
stwa. M arx dokonał tej krytycznej 
pracy  w szeregu korespondeneyj do 
„Nowojorskiej T rybuny*, k tóre pó­
źniej razem  zebrane złożyły się na 
znakom itą książkę „Rew olucya i kontr- 
rew olucya w Niemczech". E ngels zaś 
w ziął sobie za zadanie przestudyow ać 
daw niejsze ruchy  rew olucyjne w Niem ­
czech, pierw sze walki m ieszczaństwa 
i chłopów o em&ncypaeyę z pod ja rz ­
m a feudalizm u, i w ten  sposób przed­
staw ić praw a, rządzące rozwojem spo­
łecznym , praw a, k tórym  m usiał także 
ulegać ruch z r, 1848.

Owocem tych  studyów  by ła  praca 
o „W ojnie chłopskiej w Niemczech". 
P rzedstaw ił tu  Engels sprzeczności 
klasow e w epoce reform aeyi. W yka­
zał, że rew olucya relig ijna, n a  czele 
k tórej stanął L u ter, nie była niczem 
innem , ja k  w alką społeczną m ieszczań­
stw a z feudalizmem. Jednak  rewolu-

biegliwy reżyser nie szczędziłem im po­
chwał.

„W Pypćiowie więcej nie trzeba. Gru­
chnęło, że się biorę do młynarzówny i że 
szturmuję kupcową. Ja! który paląc im 
komplementa, suszyłem głowę, skąd wziąć 
dywanu? kto pożyczy stojącego lustra? 
jak „udać" wicher za sceną?., dla które­
go one na równi z dywanem, lustrem i wi­
chrem za sceną były jedynie częściami skła- 
dowemi preparowanej dla Pypciowa bie­
siady artystycznej!...

„I cóż?... Młynarz, nieufający kulisom, 
wysłał córkę do babci, a kupiec dzieląc, 
nieufność młynarza, wpędził żonę z całą 
forsą w... dziewięciomiesięczny urlop, cho­
ciaż dopiero przed kwartałem rodziła. Obie 
stracone dla „sztuki"!... Co ma począć 
wódz, któremu zagwożdżono jedyne dwa 
działa?!...

„Odprawiłem więc z niczem nową de- 
putaeyę czarno odzianych kulfonów, tłoma- 
cząc się utratą dwu podpór personalu, —  
a także i dlatego, że na jednej z prób 
scena pod hołupcami pierwszego mazurzy- 
sty się zawaliła i mój najlepszy amant 
(ten potrząsający kolanem), padając, prze­
trącił sobie chrząstkę w nosie".

cya ta  zatrzym ała się w pół drogi — 
podczas gdy rewolucya chłopska i 
plebejuszowska, której najw ybitn iejszą 
postacią by ł Tom asz M i i n z e r ,  po ­
szła o wiele dalej i p rzybra ła  charak­
te r  kom unistyczny.

N aturalnie bogate mieszczaństwo, 
p rzed  cbw jlą jeszcze rewoluoyjne, n a ­
tychm iast połączyło się z feudałam i 
przeciw  rew olucyi chłopskiej. T ak  sa­
mo stało się później w r. 1848: bur- 
żuazya tchórzliw ie opuściła p ro le ta ry a t 
w pół drogi i zdradziła go haniebnie, 
E ngels połowiczny i tchórzliw y cha­
ra k te r  m ieszczaństw a i praw dziw ie r e ­
w olucyjny charak ter ruchu plebeju- 
szowskiego tłóm aczy różnym i ekono­
m icznym i in teresam i ty ch  klas.

K to  chce uzyskać głębszy pogląd na 
hi story  ę w alk klasowych i zrozumieć 
ich istotę, k to  chce poznać zaranie 
nowoczesnego kom unizm u, ten  z w iel­
ką korzyścią p rzeczy ta  tę  książkę E n ­
gelsa. J e s t  ona nap isana przejrzyście, 
jęd rn y m  stylem , właściwym  E ngelso­
wi, i bardzo żywo i p lastycznie kreśli 
bieg wypadków. Mimo swej zwięzło­
ści je s t ona do dziś dnia najlepszą ze 
w szystkich prac, jak ie  się ukazały  o 
niem ieckiej wojnie chłopskiej. A  przez 
to, że w ykazuje analogie i różnice 
m iędzy w ojną chłopską a  rew olucyą 
1848 r., m a ona tem  w iększą wartość 
naukow ą, jak o  w ażny przyczynek do 
poznania ogólnych p raw  sooyologii.

Przegląd polityczny,
=  Sprawy bałkańskie nic przestają

być ością, niepokojącą Europę. Niedawno 
wypłynęła na porządek dzienny ponownie 

"kwestya kreteńska, którą bardzo zręcznie 
wysunął w obecnej chwili rząd grecki. 
Z jednej strony bowiem stara się Austryą 
dla przeciwwagi słowiańskim państewkom 
bałkańskim, wplątanym w sieci rosyjskie, 
zbliżyć się da Rumunii i Grecyi — z dru­
giej strony Rosya usiiuje przeszkodzić te­
mu i zwłaszcza Greeyę przeciągnąć ku so­
bie. Z tej licytacyi zapragnął skorzystać 
rząd grecki i poruszył znów sprawę przy­
łączenia Krety do Grecyi. Zwrócono się 
napowrót do Rosyi i Francyi i oba te mo­
carstwa miały się podobno dość przychyl­
nie zachować, wobec powyższego projektu. 
Bo przypomnieć tu jeszcze należy, że Fran- 
eya znajduje się dziś w bardzo naprężo­
nych stosunkach z Turcyą, eo skłonić ją 
może tem bardziej da popierania każdej 
akcyi przeciw sułtanowi. Co o sprawie kra- 
teńskie; myśli Austryą —  trudno dociec.

Na pierwszą wieść o wizycie króla gre­
ckiego w Wiedniu, prawie cała prasa tam­
tejsza umiała tylko dawać do myślenia, iż 
jest to dowód s p e c y a l n e j  przyjaźni 
greckiej... Narazie hałas kreteński chwilo­
wo ustał, eo nie wyklucza jakichś trzyma­
nych w tajemnicy przygotowań, lub tar­
gów dyplomatycznych Natomiast znów na 
najnieprzyjaźniejszym dla sułtana grun­
cie —  w Paryża rozpoczął na szerszą skalę 
swoją agitacyę były prezes komitetu ma­
cedońskiego Sarafof. Przybył on do Pary­
ża, celem porozumienia się ze zwolennikami 
ruchu macedońskiego, oraz z rewolucyoni
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Stani z Armenii, skupionymi około dzien­
nika „Pro Armenia", wydawanego przez 
Piotra Guillarda. Z Paryża zamierza Sa- 
rafof wybrać się do Genewy, aby i tam 
zetknąć się z członkami komitetów mace­
dońskiego i armeńskiego. Jak donosi „Allg, 
Coresp." miał się Sarafof otwarcie wyrazić, 
iż komitet macedoński mnsi rozwinąć teraz 
żywszą robotę, a b y  n a  w i o s n ę  mó d z  
w y w o ł a ć  w i e l k ą  a k c y ę  w k r a j n . . .

Słowem, na Bałkanach ciągle żarzą się 
iskry, spowodowane nieuwzględnieniem przez 
dyplomacyę europejską granic etnografi­
cznych przy tworzeniu państewek chrze­
ścijańskich z terytoryów, które odpadły od 
Turcyi, oraz intrygami mocarstw, któ­
rych interesy się tu krzyżują...

KRONIKA.
Kalendarzyk h istoryczn y, 3 listo­

pada. 1791. Król Poniatowski porwany przez 
konfederatów. — 1893. Ministeryum Windisch- 
gratza w Austryi.

Dziś w te a trze  I O godz. 3 po południu: 
„Pan Geldhab", komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7 wieczorem: „Dziady", poemat dram.w 7 od­
słonach A. Mickiewicza.

U niw ersytet ludowy w  K rakow ie. 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godziny 5 do 6 wieczorem wykład dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j  - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
łeczne w XIX. wieku".

Zgromadzenie robotników ruskich.
Z Wiednia donoszą nam: W sali „Begens- 
burger Hof" odbyło się wczoraj wielkie 
zgromadzenie robotników ruskich. Do pre­
zydyum zostali wybrani tow. P a s i e c z n i k .  
J a c k i m o w i c z  i dr. J a r o s i e w i c z .

Do punktu: C z e g o  ż ą d a j ą  s o c y a l -  
ni  d e m o k r a c i ?  — referował tow. dr. 
H a n k i e w i c z  ze Lwowa. O u b e z p i e ­
c z e n i u  r o b o t n i k ó w  przemawiał tow. 
Ł o z i ń s k i .  Następnie zabrał głos tow. 
D a s z y ń s k i ,  którego przemówienie przy­
jęto burzą oklasków7. Potem przemówił po­
witany oklaskami tow. W i t y k  ze Lwo­
wa. Postawioną przez tow7. dra Jarosiewi- 
cza rezolueyę w sprawie ubezpieczenia u- 
chwalono jednogłośnie.

Po przemówieniu tow. Hankiewicza, za­
kończono zgromadzenie odśpiewaniem „ Czer­
wonego sztandaru" (po rusku i po polsku) 
i innych pieśni rewolucyjnych.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. 
Staraniem Uniwersytetu ludowego odbędą 
się w niedzielę dnia 3 listopada b. r. na­
stępujące wykłady:

S k a w i n a :  p. Adam Siedlecki „ Messy a - 
niczna poezya polska".

N o w y  S ą c z :  Dr. Juliusz Chodacki 
p. t. „Kultura starożytnego Egiptu".

P r z e m y ś l ;  inż. B. Urbanowicz „Astro­
nomia".

J a r o s ł a w :  p. Berthold Merwin ,,Li­
teratura współczesna".

S t a n i s ł a w ó w :  Dr. Edmund Lorsch 
„Filozofia prawa karnego".

O t t y n i a :  p. Michał Szeps „Ameryka 
północna".

Z P r z e m y ś l a  piszą nam: Nowo^wy­
brany przed kilku miesiącami zarząd tutej­
szego oddziału Uniwer. ludowego, żywo pra­
cuje nad szerzeniem oświaty, urządzając 
regularnie co tygodnia wykłady popularno­

naukowe, przy pomocy zamiejscowych pre­
legentów i ogromnym udziale słuchaczy, 
przeważnie robotników. Wykładów takich 
urządzono w obecnym sezonie jesiennym 
już 10. Ostatni odbył się w niedzielę 27 
zm.; wykładał p. Siedlecki o „Bomanty- 
źmie rewolucyjnym polskim z przed r. 
1881".

Na cały listopad zapowiedziany został 
szereg wykładów inżyniera p. Urbanowicza 
o „astronomii". Z początkiem grudnia 
odbędą się dwa wykłady p. S i e d l e ­
c k i e g o  o literaturze polskiej, a w po­
łowie grudnia wielki koncert ludowy.

Obok tego krząta się zarząd około za­
łożenia szkoły dla analfabetów, która po­
wstanie już w najbliższym czasie.

Defraudacya w urzędzie podatkowym.
W krakowskim urzędzie podatkowym wy­
kryto defraudacyę, popełnioną przez adjun- 
kta podatkowego Józefa Smoczyńskiego. 
Suma zdefraudowana wynosi 8000 koron. 
Smoczyński uchodził za porządnego urzę­
dnika, to też powierzono mu wydawanie 
stempli, blankietów wekslowych i listów 
frachtowych.

We środę zapowiedział inspektor poda­
tkowy p. Dnmnicki szkontrum na czwar­
tek. Smoczyński zamknął się natychmiast 
w kancelaryi rzekomo dla uporządkowania 
ksiąg i wyszedł, jak zwykle o godz. 21/a 
po południu. Udał się następnie do pewnego 
kupca, gdzie wziął palto na kredyt i pra­
wdopodobnie tego samego dnia uciekł, zda­
je się, do Hamburga, napisawszy poprze­
dnio list do żony. Dopiero na drugi dzień 
wykryto defraudacyę.

Smoczyński ożenił się dość bogato, jak 
na jego stosunki, dzieci nie miał, natomiast 
od roku zgrywał się w karty z kolegami 
w kawiarni nocnej. Ojciac Smoczyńskiego, 
właściciel dwóch kamienic ma pokryć szko­
dę, jeśli to nie nastąpi, odpowiedzą za nią 
kontrolor i poborca.

Za Smoczyńskim rozesłano listy gończe.
Kradzież w „Naprzodzie". Wczoraj

2 bm. odbyło się przeciw trzeciemu spra­
wcy znanej kradzieży w „Naprzodzie", Jó 
zefowi Ś l i w i ń s k i e m u ,  rozprawa przed 
krakowskim trybunałem orzekającym, pod 
przewodnictwem radcy Muczkowskiego. Śli­
wiński skazanym został na 6 tygodni cię­
żkiego więzienia z postem co tydzień. 0 - 
skarżony wyrok przyjął.

Związek naukowo-towarzyski prze­
niesiony został z dniem 1-go listopada do 
domu pod 1. 1 przy ul Franciszkańskiej 
II. piętro.

Cykl wykładów z dziedziny t e o r y i  
p o z n a n i a  urządza towarzystwo im. Ko­
pernika w następujących terminach:

I. We czwartek 7 listopada prof. Mau­
rycy S t r a s z e w s k i :  „Obecny przełom 
w teoryi poznania".

II. We czwartek 14 listopada: Wojciech 
C i e l e c k i :  „Współczesny skrajny feno- 
menalizm w teoryi poznania".

III. We czwartek 28 listopada: Dr. Sta­
nisław G r a b s k i :  „Teorya poznania zja­
wisk społecznych".

IV. We czwartek 12 grudnia: Doc. dr. 
Mścisław W a r t e n b e r g :  „Pojęcie czasu 
ze stanowiska teoryi poznania".

V. We czwartek 16 stycznia 1902; Dr.

Jerzy Ż u ł a w s k i :  „Monizm w teoryi po­
znania".

VI. We ezwartek 30 stycznia: Dr. W ła­
dysław M. K o z ł o w s k i :  „O apriory­
cznym charakterze drugiej zasady fizyki 
(zasady entropii)".

Wykłady odbywać się będą w sali za­
kładu fizycznego w „Collegium physicum" 
(ulica św. Anny 1. 6) o godzinie 6 wie­
czorem. Goście mają wstęp wolny.

Wolność zgromadzeń w Galicyi. Zgro­
madzenie robotnicze w Skolem, rozbite o- 
negdaj przez żandarmów, nie odstraszyło 
naszych towarzyszów, którzy na 29 pa­
ździernika zwołali ponownie zgromadzenie 
poufne. Jeszcze przed otwarciem zgroma­
dzenia, gdy w lokalu znajdowało się zale­
dwie sześć osób, weszli żandarmi z „po- 
stenfiihrerem* i sierżantem policyi na cze­
le. Pan postenffihrer natychmiast rozwią­
zał zgromadzenie. Na zwróconą mu uwa­
gę, że nie można przecież tego rozwiązy­
wać, co jeszcze nie istnieje, odrzekł, że 
on „lepiej zna ustawy". Tow. dr. Drobner 
z Krakowa usiłował wytłómaczyć żandar­
mowi, że zgromadzenie poufne dozwolone 
jest ustawą — jednak napróżno. Po pół­
godzinnej „ożywionej dyskusyi* na ten te­
mat, wysłana patrol sprowadziła zbudzo­
nego ze snu „autonomicznego",burmistrza, 
p. dra Merunowicza i pertraktacye rozpo­
częły się na nowo. Wreszcie oświadczył 
burmistrz, że „ni e  b ę d ą c  p r a w n i ­
k i e m"  (!) nie zna ustawy i zażądał od 
tow. dra Drobnera g w a r a n c y i (!), iż 
ustawa dozwala na odbycie takiego zgro­
madzenia. Przytem prosił, by zgromadze­
nie na drugi dzień odłożyć, a on tymcza­
sem zasiągnie opinii starostwa. Towarzy­
sze nasi nie chcieli' jednak odkładać zgro­
madzenia, oświadczając, iż raczej pozwolą 
się aresztować, niż dobrowolnie zrzec się 
swych praw, zabezpieczonych ustawą. W re­
szcie na uspokojenie przerażonego burmi­
strza zakończono spór w ten sposób, że 
tow. dr. Drobner zobowiązał się w razie, 
gdyby postępowanie zwołujących okazało 
się bezprawnem, złożyć na ręce dra Me­
runowicza sto złr. na biednych miasta 
Skole. Burmistrz ustąpił, ale postenfubrer 
obstawał przytem, że zgromadzenie roz­
wiązał. Dla miłej zgody uznali i nasi to­
warzysze owo nieistniejące zgromadzenie 
za rozwiązane, oświadczając zarazem z ca­
łą stanowczością, iż za dwie godziny zwo­
łają nowe zgromadzenie poufne. Tak się 
też stało. Żandarmi opuścili izbę, a z u- 
derzeniem godziny dziewiątej wieczorem 
rozpoczęło się po tylu burzliwych przej­
ściach, przy ogromnym udziale uczestni­
ków, pierwsze zgromadzenie robotnicze w 
Skolem, na którem tow. dr. D r o b n e r  
referował o położeniu robotników i o or- 
ganizacyi. Zaraz po zgromadzeniu przy­
stąpiło kilkudziesięciu nowych członków do 
organizaeyi.

Pan burmistrz i pan postenfubrer nie 
mogli wyjść ze zdziwienia, że mimo od­
bytego zgromadzenia porządek społeczny 
jeszcze się nie zawalił.

Masowa ucieczka świń. Przed kilku
dniami wydarzył się na linii kolejowej Pod­
górze-—Oświęcim niezwykły wypadek. Z po­
ciągu towarowego uciekło w czasie jazdy
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^0 świń... Gdy pociąg stanął w Oświęci­
miu, znaleziono w wagonie tylko 8 sztuk 
Jeszcze; reszta uciekła ku wielkiej zape­
wne uciesze okolicznej ludności wiejskiej,

służba pociągowa nie zauważyła ucieczki, 
i&two zrozumieć, skoro się zważy, że dy- 
r«keya kolei państwowej, ze względów o- 
uzczędnośei obsadza pociągi towarowe zbyt 
>»ałym perscnalem.

Żandarmi węgierscy nie ustąpili z 
Morskiego Okai Prof. Ś wierz podaje do 
Publicznej wiadomości, że posterunek źan- 
darmeryi węgierskiej, złożony z 5 do 6 
ludzi, wykonuje dotychezas codziennie pa­
trol na spornem terytoryam przy Morskiera 
Oku, a na noc wraca do Jaworzyny. Oprócz 
tego naruszył neutralność ks. Hohenlohe, 
kazawszy ściąć 100 sztuk drzewa na spor- 
Uem terytoryum.

Faktem więc jest, że sporne terytoryum 
Zagarnęli Węgrzy, nie czekając wyroku 
sądu polubownego.

Wydalenie Nodariego. Polieya lwow­
ska doręczyła w sali sądowej Nedariamn 
orzeczenie, wydalające go na zawsze z gra­
nic Austryi, jako szkodliwego dla bezpie­
czeństwa publicznego i prywatnego.

Poseł Józef Herzog, szenererowiec, któ 
temu socyalni demokraci udowodnili sądo­
wnie, że jest denuneyautem, zgłosił swoje 
Wystąpienie z klubu wszechniemców aż do 
Wyjaśnienia zarzutów. Dzienniki wzywają 
p. Herzoga do złożenia mandatu.

Logika lokaja, Odezwał się wreszcie 
obrońca z urzędu Kola polskiego — „Czas". 
Przez dwa dni nasłuchiwał, skąd wiatr 
Wieje, aż wreszcie ruszył konceptem, któ­
ry kompromituje Koło polskie więcej, niż 
ono samo zdołało się skompromitować. Po­
słuchajmy tylko: prasa radykalna — pisze 
„Czas" — nie chce uznać powagi i do­
niosłości akcyi, rozpoczętej już dawno przez 
komisyę parlamentarną u Gołuehowskiego. 
Wobec tego było ze strony Daszyńskiego 
wprost nieuczciwością, że odważył się mi­
mo to wnieść interpelacyę! Odmówienie 
podpisów, na interpelacyi Daszyńskiego by­
ło wprost uratowaniem sprawy...

Jednem słowem, głównym winowajeą jest 
Daszyński, gdyż pozwolił skompromitować 
się Kołu do nitki. Wobec tego jest Da­
szyński przewrotnym agitatorem, między­
narodówce® i t. d., Koło zaś przepełnione 
miłością ojczyzny i gorącym patryotyzmem, 
który wybucha przy lada sposobności, — 
vide Morskie Oko, gimnazyum cieszyńskie, 
toasty carskie itp. Jeżeli nie wierzycie, to 
przeczytajcie „Czas“ z czwartku dnia 31 
października. Niech żyją lokaje, ich libe- 
fya i ich logika!

Koniec „Ich głosu". Jak się dowiadu­
jemy, zakończy organ Ehrenberga i Le­
wickiego w krótkim czasie swój żywot Zu­
pełny brak kredytu wekslowego i brak a- 
honentów zmusiły Ehrenberga do rozpoczę­
cia pertraktacyj z wydawnictwem „Głosu 
ttarodu“. Rezultatem tych pertraktaeyj jest: 
Zwinięcie „Ich głosu" za pewnem odszko­
dowaniem. Kazimierz Ehrenberg ucieka z 
Krakowa i przenosi się podobno do War­
szawy. Tak kończy swą karyerę pierwszy 
W Polsce gadzinowiec.

Zgromadzenie wyborców żydowskich
odbyło się wczoraj wieczorem w sali ho­
telu Union. Przewodniczył dr Lustgarten. 
Dr Gross omawiał wybory do rady miej­
skiej i do rady wyznaniowej, zaznaczając 
potrzebę wybrania ludzi uczciwych i po­
stępowych , dla uzdrowienia stosunków 
miejskich. Dr Seinfeld mówił o stosunkach 
gminnych i o praktykach konserwatystów.

Po wywodach kilku mówców przyjęto 
rezolaeyę dra Seinfelda, uchwalającą po­
pieranie kandydatów demokratycznych przy 
wyborach miejskich,

"Ź T E A T R U .
» P ieśn i m a, ty 8̂  g w iazdę za graniom św iata  !
I  w zrok ziem ski do ciebie  w ysłany za gońca, 
Choć szklanne weźm ie skrzydła-*- cieb ie  n ie  dola ta , 
Tylko o twoj§ m leczny drogę s ię  uderzy*.

W ostatnich czasach teatr nasz usilnie 
zajmuje się przerabianiem najcelniejszych 
utworów wieszczów naszych aa scenę. Czy 
seyśl ta jest szezęśliwą ? Czy nie jest ona 
jakimś objawem idolatryi, która dąży ku 
temu, by najwspanialsze twory ducha ko­
niecznie stawić przed oezy — seenizować — 
w ludzkie kształty przyoblekać i w ten 
sposób bołd im rzekomo oddawać. A tuż 
zaraz budzi się druga podobna refleksya. 
Wobec obrazu, rzeźby wielkiego mistrza — 
jednem słowem, wobec utworów plasty­
cznych, zachowujemy się inaczej, niż wobec 
arcydzieł poezyi. Tamte już ręką twórcy — 
ujęte w kiztałty, widzialne dla oka, i prze­
to są dla nas rzeczą świętą, nietykalną 
Tymczasem poezya w porównaniu z po­
przednimi tak bezcielesną się wydaje i 
mgławicową, że nie wahamy się wkraczać 
do jej sanktuaryum, jej eteryczne dla na­
szych zmysłów twory — kruszyć i prze­
tapiać, Przyzwyczaiły nas zresztą do tego 
od dzieciństwa różne wypisy szkolne, złote 
myśli — złote przędze, gdzie widzimy 
poezyę, porąbaną jak cukier w kostki, pro­
szek lub kryształy..

Otóż, wracając do tematu, zaznaczyć 
muszę, iż nie entnzyazmuję się bynajmniej 
tego rodzaju scenicznemi adaptacyami. Do­
brze przynajmniej, iż co się tyczy „Dzia­
dów", udało się dyrekcyi teatru uprosić 
największego z naszych poetów współcze­
snych — Wyspiańskiego, by dokonał ich 
usceuizowania, ale, czy nie mamy prawa 
lękać się poważnie o Iryodyona, którego 
dyrekeya zamierza podobno przerabiać „we 
własnym zarządzie"?

Bądź co bądź dla wystawienia „Dziadów" 
musiano dokonać licznych skróceń, zwła­
szcza z części III, z której wypadło parę 
scen (IV.- Dom wiejski pode Lwowem, VII: 
Salon warszawski, V zaś połączoną została 
z III, obok czego uległa znacznemu skró­
ceniu Improwizaeya).,

Poprzestając na tych kilku siewach 
wstępnych (gdyż szersze sprawozdanie 
innego pióra znajdą czytelnicy na inuem 
miejscu), przejdę odrazu do gry artystów.

Najcięższe zadanie miał oczywiście do 
spełnienia p. Mielewski (Gustaw — Konrad). 
Można z góry było przewidzieć, iż artysta 
ten mimo najlepszych chęci i najskrupu­
latniejszych studyów zdoła się wywiązać 
poprawnie tylko z pierwszej części swego 
zadania, że zbraknie mu tchu, siły, głosu

w momencie kulminacyjnym — w impro­
wizacji Konrada. Przytem, zdaniem mo- 
jem, p. Mielewski popełnił nawet zasadni­
czy błąd w traktowaniu tej chwili. Grał 
zbyt refleksyjnie: nadto pauzował, nadto 
ważył treść każdego zdania, zmieniał barwę 
głosu. Improwizaeya to chwila ekstazy 
twórczej, chwila najwyższego napięcia ner­
wów, wulkaniczna, samorzutna, gdy słowa 
płynąć muszą, jak kaskada i piętrzyć się, 
piętrzyć coraz wyżej!...

»Zrzucę ciało i ty lko , ja k  duch wezmę p ió ra ...
P o trzeba  m i l o t u !
W ylecę z p la n e t i gw iazd kołowrotu,
Tam dojdę, gdzie g ran iczę stw órca i natura* .

At wreszcie poeta w rosnącym ciągle 
zapale wygraża B>ga  i woła:

... w strzęsnę całym państw  tw oich obszarem ,
Bo w ystrze lę  głos w całe obręby stw orzenia,
Ten głos, k tó ry  z pokoleń idz ie w pokolenia,
K rzyknę, żeś ty  n ie  ojcem św iata, a le ...

(S zatan  dopow iada): carem .

Tu słowa wmnyby huczeć jak g ro m ! 
To wysiłek ostatni, nadludzki, po którym 
Konrad omdlewa .. Pan Mielewski nie jest 
w stanie tak forsować swego głosu, a gdy 
to czyni, organ jego staje się chrapliwym, 
niemiłym i nie może wywoływać wrażenia 
potęgi i grozy. W scenie improwizacji 
przy baku Konrada znajduje się w prze­
róbce scenicznej archanioł i szatan, któ­
rych gra winna dopełniać wrażenie. Pan 
Bednarczyk w roli drugiego może zanadto 
nadużywał syczącego tonu w głosie, przez 
co nawet tekst chwilami stawał się nie­
zrozumiałym, lecz w ogólnych zarysach 
grał dobrze. Niestety tego samego nie mo­
żna powiedzieć o panu Sarnowskim (archa­
nioł), który recytował słowa tekstu zupeł­
nie apatycznie i bezbarwnie. Pan Sosnow­
ski (ks Piotr) tak, jak i p. Mielewski, 
zbyt pauzował, przez co wiersz zanadto 
został pociętym w kawałki. Co do innych 
ról, to słowa uznania należą się p. Przy- 
byłko (Zosia), pp. Jednowskiemu (guślarz), 
Sobiesławowi (Sobolewski), Kotarbińskiemu 
(senator). P. Stępowski — kapral, zmu­
szony na starość do noszenia moskiewskie­
go munduru — powinien był z większym 
zapałem przytoezyć swą opowieść, która 
go przenosi w czasy napoleońskiej chwały.

Oddzielna ocena należy się p. Wysockiej, 
jako Maryli, bo choć formalnie rola jej jest 
małą, jednak to postać dla samego utworu 
ważna. Otóż gra p. Wysockiej wypadła tym 
razem nie bardzo dobrze. W dekUmaeyi tej 
artystki zdarzały się nuty fałszywe, oraz 
dziwne przeciągania ostatnich sylab, nie­
mile rażące ucho.

Co się tyczy scen zbioro wych i wystawy 
na ogół zanotować należy wrażenie doda­
tnie, Fatalnie tylko wyszło w obrazie V 
zjawienie się żołnierzy w umundurowaniu 
współczesne®,— do tego w chwili, gdy już 
oko nasze przyzwyczajone było do innego 
typu mundurów. m

Uwolnieni!
Lwów, 1 listopada. W czorajszy dzień 

rozpraw y, ostatn i z rzędu, zaczął się 
od r. pliki p rokurato ra Niewiadom skie­
go, k tóry  reagow ał na  w yw ody obroń­
ców. O statni przem ówił d r L ilien — 
poczem po długiem  resum e przew o­
dniczącego, radcy Szymonowicza, u ­
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dali się przysięgli n a  naradę. N arada 
trw ała  do północy...

Po długiem  oczekiw aniu ogłosił wre­
szcie przew odniczący ław y o godzinie
12 w nocy w erdykt. Na wszyskle 126 
pytań, tyczących się winy oskarżonych, 
odpowiedzieli przysięgli przecząco, je 
dnogłośnle, albo znaczną większością 
głosów. Pytania, odnoszące się do Wi­
tolda Regera, zaprzeczyli przysięgli 
jednogłośnie.

Wobec tego werdyktu ogłosił trybu­
nał wyrok, uwalniający wszystkich o 
skarżonych od winy i kary.

Licznie zebrana publiczność, k tó ra 
oczekiwała niecierpliw ie rezultatu, p rzy ­
ję ła  w erdyk t przysięgłych i w yrok z 
żyw em  zadowoleniem. N aprężenie by­
ło tak  ogrom ne, że jeszcze długo po­
tem  tw orzyły  się g rupy  i om aw iały 
żywo proces.

Tow. W itold R eger pow ędrow ał 
znów  w kibitce do w ięzienia wojsko­
wego... Ju tro  będzie odstaw iony znów 
do Przem yśla, pod opiekę (Jalgotze- 
go. Jakkolw iek najw yższy sąd obrony 
krajow ej w W iedniu  przeprow adza 
rew izyę procesu, to jednak  coraz bar­
dziej słabnie nadzieja, aby tow . R e ­
g er opuścił w ięzienie wojskowe przed 
upływ em  kary , w ym ierzonej m u przez 
sąd przem yski. K a ra  kończy m u się 
z końcem bieżącego roku.

**  *
Przez 19 dni siedziało n a  ławie 

oskarżonych pięciu ludzi, obw inionych
0 kilkadziesiąt, „zbrodni", k tóre uło­
żono w 126 pytań. Zbrodniarze ci do­
puścili się obrazy  m ilitaryzm u przez 
opublikow anie w dziennikach nadużyć 
w  armii, przez kry tykow anie u rz ą ­
dzeń wojskowych, sposobu wychowy­
w ania żołnierzy itd . A rtyku łam i tym i 
uczuł się dotkniętym  generał G-algotzy
1 zaw ezw ał prokuratoryę, aby  w yto­
czyła proces. Odpowiedzią n a  to po­
stępowanie by ł w erdykt przysięgłych. 
W erdyk t ten  odpowiada w zupełności 
opinii całego kraju . R zadko kiedy 
była tak  jednozgodną opinia wszyst- 
stkich stronnictw  społeczeństwa.

N ie wiem y, jak ie  konsekwenoye w y­
ciągnie z tego procesu generał Gal- 
go tzy  i jego  protegow ani. W yciągnąć 
je  jednak  m u s z ą .  P rokura to r nie po­
w inien również uw ażać swojej roli za 
ukończoną. N a rozpraw ie wyszły n a  
jaw  rozliozne n a d u ż y c i a ,  k tóre ko­
niecznie w ym agają s u r o w e g o  ś le d z ­
t w a .  M iejmy nadzieję, że w ładze nie 
cofną się przed żadnym i względam i 
u b o c z n y m i  i spełnią swój o b o ­
w i ą z e k .  U łatw i im zresztą to  zadanie 
publiczna dyskusya w parlam encie. 
Ludność, k tó ra  opłaca swymi podat­
kam i wojsko, k tó ra  składa m ilitaryz- 
mowi w ofierze najlepsze swe siły i 
krew  — m a praw o żądać w y ś w i e ­
t l e n i a  p r a w d y ,  zupełnej praw dy 
oo do stosunków  w  armii.

Proces lwowski je s t ostrzeżeniem, 
że r e f o r m a  s ą d o w n i c t w a  w o j -  
s k o w e g o  w d u c h u  n o w o c z e ­

s n y m  j e s t  p a l ą c ą  k o n i e c z n o ­
ś c i ą .

Zajścia przem yskie będą m iały je ­
szcze swój epilog i przed sądem k ra ­
kowskim. D nia 8 listopada b. r. od­
będzie się w K rakow ie rozpraw a prze­
ciw redakoyi „Naprzodu® n a  tle sto­
sunków, panujących w korpusie prze­
m yskim  pod rządam i G-algotzego.

Telegraf I telefon.
Kongres socyalno-demokratyczny.
Wiedeń, 2 listopada. W wielkiej sali 

hotelu Wimbergera na Neubaugiirtel roz­
począł kongres partyi socyalno-demokraty- 
cznej w Austryi swoje obrady. Salę przy­
strojono w emblematy socyalistyczne. Przy 
trybunie umieszczono biust Marksa, oświe­
tlony lampkami elektrycznemi. O godzinie 
9 y a wstąpił na trybunę tow. Bretscłmei- 
der i przywitał zebranych imieniem towa­
rzyszów wiedeńskich. Tow. Juliusz P o p p 
wita zebranych imieniem ogólnego zarządu 
partyjnego, a następnie wygłasza wspo­
mnienie żałobne po tow. Wilhelmie Lieb- 
knechcie i Bureklim, weteranie socyalnej 
demokracyi szwajcarskiej. Tow. Popp kre­
śli w dalszym ciągu dzieje i przejścia ru­
chu robotniczego w Austryi. Mija właśnie 
10 lat od czasu zniesienia stanu wyjątko­
wego w Wiedniu i Niższej Austryi. Od 
tego czasu, mimo prześladowań rozwinął 
się ruch socyalistyczny w potężną partyę, 
obejmującą wszystkie narody i kraje Au­
stryi (oklaski).

Przemówienie tow. Poppa o Liebknech- 
cie i Biirckliifi wysłuchali delegaci stojąco, 
w uroczystym nastroju.

Do prezydynm kongresu wybrani zostali 
tow. P o p p ,  Ne ma c ,  H u d e c ,  H a n k i e -  
w i c z  i D o m o k o s .  Sekretarzami zostali 
wybrani tow. E m m e r l i n g ,  R i e s e ,  dr. 
S o u k o u p  i dr. D r o b n e r .  Regulamin 
uchwalono według projektu, przyjętego na 
konferencyi wstępnej. Obrady toczyć się 
będą od 9—12 przed południem i od 3 —7 
po południu.

Porządek dzienny uległ o tyle zmianie, 
że o rewizyi programu partyjnego refero­
wać będzie, oprócz tow. Adlera, tow. Stei- 
ner. Punkt VI porządku dziennego nie bę­
dzie brzmiał „Traktaty handlowe“, lecz 
„Polityka handlowa i ełowa a interesy 
robotników".

Dalej wybrano komisyę dla sprawdze­
nia mandatów, do której weszli przedsta­
wiciele każdej narodowości. Jako tłómacz 
funkcyonuje tow. W a n e k .

Przewodniczący tow. P o p p  wita gości 
zagranicznych, którzy przybyli na kongres: 
tow. Bebla, Ehrhardta (posła sejmu bawar­
skiego), Grosmanna (z Budapesztu), Curta 
Eisnera, redaktora „Vorwkrtsu“ i Karola 
Kautsky’ego.

Tow. N e m  e c wita zjazd po czesku 
imieniem robotników czeskich.

Tow. B e b e 1 przynosi pozdrowienie od 
głównego zarządu niemieckiej socyalnej de­
mokracyi. Niemieccy socyalni demokraci 
śledzą pilnie tok obrad kongresu, od któ­
rego mogą się wiele nauczyć, tak co się 
tyczy rewizyi programu, jak i w kwestyi 
polityki handlowej. Tow. Babel omawia 
następnie szeroko i nader trafnie kwestyę

rewizyi programu. Rewizya może być ró­
żnorodną : albo jedynie formalną, ze wzglę­
dów estetycznych, albo też gruntowną, któ­
ra musi nastąpić wtedy, gdy rzeczywistość 
nie odpowiada dotychczasowemu programo­
wi. Nie jest prawdą, jakoby socyalni de­
mokraci byli tak fanatycznie usposobio­
nymi, że uważaliby rewizyę za coś hań­
biącego.

Przeciwnie w żadnej partyi niema takiej 
harmonii między życiem a teoryą, jak u 
nas; gdy życie społeczne się rozwija, musi 
też zmieniać się program. Obecnie jednak 
niema potrzeby zasadniczej rewizyi nasze­
go programu, gdyż niema żadnych faktów, 
któreby zadawały temu programowi kłam. 
Tak zwani rewizjoniści niemieccy ulegli 
złudzeniu, źe okres pomyślnej konjunktnry, 
który trwał przez 6 lat w Niemczech i w 
zachodniej Europie będzie trwał wiecznie; 
dziś konjunktnry tej niema, a przesilenie 
przemysłowe przygniotło ludność pracującą 
z niebywałą siłą. I  tak będzie zawsze, 
jak długo istnieć będzie kapitalizm. Mówca 
oświadcza, że partya niemiecka przystąpi 
również wkrótce do rewizyi swego pro­
gramu i śledzi z tego powodu z zajęciem 
obrady towarzyszów w Austryi. (Oklaski).

Tow. Bebel omawia następnie kwestyę 
traktatów handlowych, które są w dzisiej­
szych warunkach koniecznością historyczną. 
Robotnicy niemieccy toczą obecnie ciężką 
walkę z agrarynszami i będą wdzięczni 
robotnikom w Austryi jeżeli ich w tej wal­
ce wesprą. (Burzliwe oklaski).

Wiedeń, 2 listopada. Prokuratorya wie­
deńska skonfiskowała wygotowane na kon­
gres sprawozdanie ogólno-austryackiego ko­
mitetu wykonawczego partyi socjalno-de­
mokratycznej. Na str. 38 w sprawozdaniu 
komitetu wykonawczego polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej w Galicyi, skonfi­
skował prokurator 15 wierszy, omawiają­
cych postępowanie generała Galgotzego.

Bojkot galicyjskich rzeźników 
W Wiedniu.

Wiedeń, 2 listopada. W czoraj ogło­
sił urzędow y organ  w iedeńskich rze­
źników następującą, odezw ę: „Żaden 
rzeźnik i kupiec nie śmie nabyw ać na 
w torkow ym  ta rg u  bydła od galicy j­
skich sprzedawców ani jednej sztuki 
bez porozum ienia się z przełożeń- 
stwem. “

Powodem  tego bojkotu galicyjskich 
hand larzy  m a być nieporozum ienie, 
m iędzy wiedeńskim i rzeźnikam i a g a­
licyjskim i kom isantam i, z powodu w y­
nagrodzenia za  skonfiskowane świnie. 
Sądzą, że za ta rg  ten  do w torku będzie 
pom yślnie załatw iony.

Król Edward chory.
Wiedeń, 2 listopada. „Allg. Corr." do­

nosi: Wiadomość, przesłana nam przed kil­
kn dniami z Londynu, że stan zdrowia 
króla Edwarda jest obecnie zadowalniający, 
potwierdza się.

Obecnie donoszą nam, że para królewska 
po dokonaniu uroczystości koronaeyjnej od­
wiedzi niektóre zaprzyjaźnione dwory. Pier­
wsze wizyty mają być złożone na dworze 
niemieckim i rosyjskim.
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Arystokratyczny złodziej.
Lwów, 1 listopada. Śledztwo prze­

r w  F ranklow i recte  Franeosow i, k tó ­
ry  dopuścił się szeregu kradzieży w 
hotelu Georgea, p rzyb iera coraz szer­
sze rozm iary. Okazało się, że F ran k i 
U trzymywał stosunki z zamożnem i ro ­
dzinam i we Lw ow ie i by ł konkuren­
tem  różnych posażnych panien.

Katastrofy.
Irkuck, 2 listopada. „W ostocznoje 

Obozrenje" donosi, iż dnia 28 z. m. 
Wskutek burzy , srożącej się na jezio­
rze B ajkalskiem , za toną ł statek , na 
k tórym  znajdow ało się 170 robotni 
ków i 2 rybaków .

W  tym że sam ym  dniu  w odległości 
115 w iorst od stacyi Omsk wykoleił 
się wskutek zawiei pociąg. Jed en  po­
dróżny został zabity . Dwaj urzędnicy 
i 14 podróżnych odniosło rany.

Strzały w teatrze.
Monachium, 2 listopada. W  sali „O- 

deonu* oddał jak iś  szaleniec w czasie 
przedstaw ienia 4  s trza ły  do publicz­
ności, przyezem  ran ił jednego bilete­
ra  niebezpiecznie, dwie zaś inne oso­
by lekko. Sprawca nazyw a się Hoff­
m an, je s t rzeźbiarzem  z N eustad t w 
B&denie. Policya zapew nia, że czło­
w iek ten  je s t anarchistą.

Berlin przeciw Wilhelmowi.
Berlin, 2 listopada, M agistrat ber­

liński zgodnie z zapatryw aniam i p r a ­
wu emi rady  m iejskiej uchw alił j e d n o -  
g ł o ś n i e  prosió m in is tra  spraw  w e­
w nętrznych, by  bezpośrednie i n a ­
tychm iastow e podanie (Iasm ediatein- 
gabe) w  spraw ie zatw ierdzenia dru­
giego burm istrza przedłożył królowi.

Demonstracya floty francuskiej.
Paryż, 2 listopada. Dzienniki podają 

sprzeczne wersye o celu wyjazdu floty 
francuskiej na wody Lewanty. „Echo de 
Paris" donosi, że celem jazdy, którą obe­
cnie cofnięto, było anektowanie jednej z 
wysp jońskich na rzecz Francyi.

Klęska Anglików.
Londyn, 2 listopada. L ord K itehener 

te legrafu je  o wielkiej k lęsce , k tóra 
spotkała arm ię angielską n a  północny 
zachód od Betel. W  czasie silnej m gły 
napadło 1000 Burów  n a  ty ln ą  straż 
armii, k tó rą  dowodził pnłkow nik Dan- 
son. Cała straż ty ln a  dostała się w za­
sadzkę. S tarcie było bardzo krwawe, 
gdyż obie strony  w alczyły ze sobą 
z blizka.

Pułkow nik D enson, tudzież 8 ofice­
rów  i 58 żołnierzy zginęło. Oprócz 
tego je s t 20 oficerów i 160 żołnierzy 
rannych. S tra ty  Burów  są również 
znaczne Burowie oofnęli się następnie 
na  wschód. N a odsiecz straży  tylnej 
p rzyby ł oddział angielski, ale j u i  nie 
zasta ł Barów .

Ucieczka więźniów.
Plymuth, 2 listopada. Z D artm or 

donoszą, iż z tam tejszego więzienia 
usiłorwało ncieo 7 więźniów. 6 więźniów 
przychwycono, przyezem  odnieśli rany . 
1 uciekł.

Sprawy chińskie.
Londyn, 2 listopada. „S tandard" do­

nosi z Szanghaju, iż cesarzowa-wdo­
w a w skutek przedstaw ień wicekrólów 
z doliny Yang-tze odm ówiła swej zgo ­
dy na układ z R osyą w spraw ie M&n 
dżuryi.

Pekin, 2 listopada. L i-h u n g czan g  
choruje od dwóch dni n a  krw otoki 
płuc. S tan  jego uw ażają dwaj lekarze 
euro pej scy za groź ny .

S K Ł A D K I .
Ma f u n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ K a p r z o -

du((: Dr. W. 5‘—, Przez gazetę robotniczą. 
10-—, Tow. murarscy 1-—, g. 0 20, Hen. Fr. 
20.—, Dr. H. 51—, Dr. GL przez Hes. 4'—, Me­
cenas 80-—, „Niezapominajka" 21—. Razem 
127-20. Poprzednio wykazano 405-67. Ogółem 
532-87 K.

Stowarzyszali! i zgreaisadzawia.
Z  organizaeyi robotników szewskich w Podgó­

rzu. Dnia 3 listopada br. pr niedzielę o godz. 
3 po południu odbędzie się p o u f n e  z g r o ­
m a d z e n i e  robotników szewskich (w lokalu 
„Siły", Mały Rynek 4) z porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie z konferencyi krakowskiej.
2. Organizacya. Robotnicy szewscy! J a w c i e  
s i ę  ł i e z n i e !
B aczność robotnicy podgórscy! Staraniem Sto­

warzyszenia robotników szewskich w Pod­
górzu odbęizie się tam w niedzielę dnia 3 li­
stopada br. w lokalu „Siły" (Mały Rynek 4) 
z a b a w a  t a ń c u j ą c a  wr a z  z p r z e d ­
s t a w i e n i e m  a ma t o r s k i e m.  Początek 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp od osoby 20 ct.
0 liczny udział uprasza zarząd.
S ekretaryat „Unii górniczej" w Morawskiej 

Ostrawie znajduje się przy ul. Polsko-Ostraw- 
skiej L. 21, naprzeciwko restauracyi „pod Li­
pą", tam, gdzie była dawniej redakeya „Na 
Zdaru". Tow. Tadeusz Reger urzęduje codzien­
nie (z wyjątkiem niedziel i świąt, ponieważ 
wtedy są zgromadzenia) od godziny 8 do 12 
rano i od 3 do 7 wieczór, przyjmuje zgłosze­
nia członków, odbiera wkładki, załatwia wszyst­
kie sprawy, odnoszące się do organizaeyi, udziela 
każdemu bez wyjątku bezpłatnej porady w spra­
wach politycznych, a w sprawach sądowych
1 robotniczych tylko zorganizowanym towarzy­
szom.
S iedziba „Unii górniczej" znajduje się obecnie 

w Mor. Ostrawie, ul. Polsko-Ostrawska, w 
restauracyi „pod Lipą". Tam urzęduje się w 
niedziele i święta rano od godz. 10 do 12 i tam 
też wydaje się członkom książki z biblioteki 
stowarzyszenia. Członkowie mogą jednak książki 
pożyczać i wymieniać także w ciągu tygodnia 
u tow Regera.
M orawska Ostrawa. W niedzielę 3 listopada 

br. o godzinie 10 rano odbędzie się w o- 
ogrodzie restauracyi „pod Lipą", w razie nie­
pogody zaś w sali, Wiec ludowy. Porządek 
dzienny: P a r l a m e n t  w o b e c  ż ą d a ń  ro­
b o t n i k ó w .
M orawska Ostrawa. W niedzielą lo listopada 

br. o godzinin 10 rano odbędzie, się w du­
żej sali „Domu,Polskiego" Zgromadzenie ludo­
we. Porządek dzienny: Sprawozdanie z kongresu 
austryackiej socyalnej demokracyi w Wiedniu. 
Sprawozdawca delegat tow. Tadeusz Reger. 
|/lerykalizm  wobec dążeń ludu pracującego. 
•» Z takim porządkiem dziennym odbędą się 
w niedzielę dnia 1 grudnia br. Wielkie zgro­
madzenia ludowe w Mor. Ostrawie „pod Lipą" 
o godz. 10 rano i w Orłowej u p, Bettera (na­
przeciw ewangelickiego kościoła) o godz. 3 po 
południu.

Towarzysze! Jezuici, wygnani z Francyi i 
innych krajów, grożą państwu naszemu zale­
wem, by tu rozpocząć walkę przeciw ludowi. 
Nie wolno nam więc patrzeć obojętnie na za­
grażające postępowi i kulturze knowania re- 
akeyi. Agitujcie zawczasu, aby zgromadzenia 
te były potężnym objawem naszego protestu 
przeciw ciemnocie i,wateczniotwu.

W  „Sile" wiedeńskiej odbędzie się dnia 3 li­
stopada na cześć delegatów polskich i ru­

skich, przybyłych na kongres, u r o c z y s t y  
w i e c z o r e k .  Początek o godzinie 6*/3 wie­
czór.

W iedeń. Stowarzyszenie robotnicze „Równość", 
II, Blumaergasse 14, zwołuje w niedzielę 

dnia 10 bm. o godz. 6 wiecz. roczne walne 
zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1. Spra­
wozdanie zarządu. 2. Wybór nowego zarządu. 
3. Wnioski i interpełacye.

Po zgromadzeniu odbędzie się odczyt o re- 
wolucyi francuskiej._______________ ____

Wszech nauk lekarskich

D r J .  W  e in sb e rg
1025 ul. Jasna 4, I. piętro, 1— 4

ordynuje od godz. 2—4 popoł.

Zakład wodoleczniczy
w Krakswla, ni. św. Ap!e*z(cl l  5,

pod kierownictwom sp aey a lis ty  d® «h«- 
aerwowy«k tir* IKimpfMBylRftif

1 O vfliV f>7 v

Za treść ogłoszeń redakeya n e przyjmuje żadnej 
___________  adoowiedziainośol.

Istniejący dotychczas sk ła d  
p rzy b o ró w  k r a w i e ­
c k i c h  pod firmą 1015 3—3

Jakób 
Eichenbaum

ul. Dietla 35 (w  hotelu M ullera)
poleca Szan. panom  krawcom  i 
Szan. Publiczności ś w i e ż o  
s p r o w a d z o n e  to w a r y  na  
s e z o n  z im o w y  i dziękuje 

za dotychczasowe w zględy.

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć !
Cukieryna Heydena

jest 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heydeu, tak samo jak i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 hal., a można 
nim osłodzić kawę dla 10—12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła WILHELM LIPPERT
999 9—10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

Z a p a sy  p o z o ­
s t a ł e  od Zw iąz­
kowych fabryk  de­
rek  mam polecenie 

sprzedać za p o ł o w §  o e n y . Polecam  
więc duże, trw ałe  1022 1— 6

Zimowe derki na konie
w znakom itym  gatunku, ciepłe, z ko ­
lorowymi szlakami, także jako kołdry 
do użycia, i p rzy  tem  bajecznie ta ­
nio. G atunek A 120X180 4 K . Gat. 
B lepszy 130X180 5 K . Gat. G żółte 
włosy, najlepszy gatunek  150X200 
w dw ustronnym  żółto-popielatym  k o ­
lorze 7 K . W ysyłka za zaliczką.
Oddział koc.: M. R U N D B A K I N

W ie d e ń  IX , B e r g g a s s e  3>
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  p e d a k c fa  n ie  p rzejm u je  żad n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Specyalne sk ład y fabryczne oryginalnych tryesteńskich T  | i 1005 7- ?

Linoleum i Cerat
KRAKÓW, ró g  Rynku i u licy  S z e w s k ie j  I-

L w ó w ,  B e r n o ,  P r a g a ,  3VEor*_ O s t r a ^ w a ,  ZBxad.apegzt_

€ 1014

TDTKICYGARETOWE
„ H O R I S “  -

w y r o b u  W l .  B e łd o w s k ie g o
magistra farmacyi i cliemika w Krakowie. 

Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

Otrzymałem cały zapas świeżych towarów, które sprzedaję 
o 30%  taniej i tak: paltota zimowe od il złr. i wyżej, ubra­
nia całe od 10 złr. Upraszam zatem korzystać ze sposobności i na­
bywać ubrania

u dhemina Feldmana
P la c  W . Ś w i ę t y c h  I. 1007 4 - 1 0

s i W W W i w i w i i I i w f W W w w w w w w w w w w W w w w w i l i w p i w w w i *

r

C o l o s s e u m

w  ICrakowie, u lica  Z ie lon a  L. 17
od 1 listopada b. r. 992 16—ISO

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

■■■■ I . '  | | .  II 1.      I HI ■  III III ' II 'I ' n  .  'i n  - |  '  i '  -  ~ " '  -.1 - II -1 Tl i - . |- | | i r  -  I I ', - |  11-| -| 11 ' '  "  — * * —1 —-  ~ * ■ '* * *  *' — ~|— ll'  —***

n n l a r i o  czterech koron mieaię- 
I I f c j  U p i  u v lO  cznie można nabyć na­
stępujące losy: 1 włoski czerw, krzyża, 1 
węg. czerw, krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 
serbski państwowy i 1 węg. Joszir. Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za­
raz po złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być mnszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
836 Dom bankowy I kantor wymiany 77-90  
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I, 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

Poszukuje się chłopca z ukoń­
czoną 3 klasą szkoły średniej do  
p ra k ty k i te ch n icz n o -d e n -  
ty s ty c z n e j . 1011 s - io

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu11.

Tutki higieniczne
nieklejone z watą, znane z dobroci

poleca własnego wyrobu

M. Rojkowska, N. Sącz (Dworzec).
Pudełko 100 sztuk 10 ct^ bez w aty 9 ct.

Zamawiającym 6 do 7 tysięcy posyłam 
odwrotną pocztą sa zaliczką, opłatnie. 
1001 Odsprzedającym stosowny rabat. 4—6

I " W a ż n e !  18
2 5  w a g o n ó w  m iału  w ę ­

g lo w e g o  sprzedane będą w dro­
dze publicznej licytacyi za gotówkę 
dnia 6 listopada br., t. j. we środę, 
o godz. II rano na Dajworze na­
przeciwko fabryki Góreckiego.

Krakowskie

premiowane 46 razy
w pasażu Siissera, ul. Grodzka 9.

Od dnia 3 do 9 listopada b. r. jest 
do widzenia:

„M aro k o ^
Wstęp 20 bal. Dzieci płacą do godz. 
1009 5 po południu połowę. 8—26

C- łc- k on cesjo no w an a

B iuro podróży  i sp edy cy jne
ZOFII BIESIADECKIEJ 

Ośiwięcjim, D w o r z e c
sprzedaje 970 10—13 

bilety kolejowe okrężne, 
karty okrętowe l-szej I ll-glej klasy, 

oraz k a r ty  m ię d z y p o k ła d o w e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e ry k i

=  Prospekta darmo i opłatnie. =

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drakami Naredawaj w Kmtmrk, WWba I

£ouvre“
KRAKÓW, 

Rynek, Linia A-B L. 41.
558 Poleca 37—52
Bieliznę męską............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Łaski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe.

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK. 
Ceny najniższe I bezkonkurencyjne-

* T m


